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Ceny prenumeraty:
We Lwów i  bez dorę

czenia do domu . . mies. zł. 2 —, kwart. 6-.
z dostawą do domu . mies. zł.2‘40, kw art 7’-

Na prowincji z prze
syłką pocztową . . . mies. z ł .2 '4 0 ,  kw art 7‘-

Z agran icą ....................  mies. zł. 5 —, kwart. 15 ‘-

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
22 1 -17 . 

Konto PKO Lwów 
N s 504 .044 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LW fiW , UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne o'd opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersa milimetr. (o*/« cm . szer.) w zwykłych oąłoMenlarh 
gr. W. w nadesłanem i w nekrologach gr. M , w kronlcd, reper
tuar, dział gospodarczy, paski w tekście g r. 7t, pod nag ow- 
kiem na pierwszej stronie zł. 1’ —.  Tabelaryczne o Si prc. .be 
żej. Za jed .w  „łow o w d.obnych ogłoszeniach gr. 10, kopno 
i sprzedaż słowo gr. .1, matrym onialne, korespondencie 
nrywatn* sławo gr. M , dla poszukujący cl. pra-y gr. ». 
Z zastrzeżeniem miejsc 23 prc. Z agraniczne o Si prc. drożej.

Pożyteczna placówka.
Towarzystwo badania historji ob ro 

n y  Lwowa i województw połudnl-o- 
woetwschodndch jest instytucją, 'kitóra 
ze wisz-ech miar zasługuje na baczne 
zainteresowanie się jej działalnoclą. 
Stwierdzić przeto należy, że ostatni 
rok  stanowi w dotychczasowym roz
b o ju  Towarzystwa okres najwyas 
Szych wysiłków, pracy bardzo inten- 
sywnej i obejmującej wiele dziedzin.

Więc przed ewsz y stk i em podnieść 
trzeba znaczne powiększenie się zbio- 
rów Towarzystwa przez pozyskanie 
\vielu poważnych mateirjałów histciry5 
cznych, stanowiących przedm iot ba- 
dań Towarzystwa. Najważniejszym 
nabytkiem  roku minionego są akty 
Naczelnej Komendy W . P. z listopa
da 1918 i brygady lwowskiej 1918— 
1919, znajdujące się uprzednio wi po- 
-iadamiu ś. p. pułk. M ączyńskiego, by 
łego kom endanta obrony Lwowa, któ- 

. ty  tu i przed swoją śmiercią przekąs 
2ał je Towarzystwu. O bok tego przy? 
byiy jeszcze inne cenne nabytki. Wie* 
Iz aktów  przekazali pani Sozańska, 
kpt. Świeżawski, ,m ajor dr. Węgrzy* 
howski, podpułk. W olańskd, podpułk. 
Zygmuntowicz, majior Klink, Związek 
O brońców  Lwowa oraz wiele innych 
m stytucyj i osób.

Najpoważniejszą pozycję w bilan
sie tegorocznym Towarzystwa stano
wią niezaorzeczenie jego w ydaw ni
ctwa: 1) M aterjały do b ;bljografji h i
storji obrony Lwowa i województw 
Południowo-wschodnich oraz 2) O bro 
Pa Lwotwa 1—22 listopada 1918. Tom
II.

D ruk  drugiego tomu O brony 
Lwowa, pod redakcją dr. W awrzko- 
Wlicza i m ajora Klinka zakończony zo
stał w listopadzie 1935 r. wydaniem 
dzieła, objętuści ponad 1100 stron z 61 
ilustracjami a to portretam i osób l 
innemi zdjęciami współczesnemi, po
dobiznam i dokum entów, planami sy- 
tuacyjnemi. N akład wyniósł 2000 
egzemplarzy a egzemplarze honorow e 
ofiarowano panu Prezydentowi Rze
czypospolitej dr. Ignacemu M o
ścickiemu, panu Generalnemu ‘Inspe
ktorow i Sił Zbrojnych gen. Rydzowi 
Śmigłemu i panu M inistrowi Spi aw 
W ojskow ych gen. Kasprzyckiemu. 
D ru k  materjałów do bibljografji h i
storji obrony Lwowa iw opracowaniu 
dr. S'kizv pka, zakończono w lutym  
1935 r. wydaniem pierwszej części 
tych m aterjałów objętości stukilku- 
dziesięciu stron w nakładzie tysiąca 
egzemplarzy.

Także i w innych kierunkach rozwi
nęły się poważnie agendy Towarzy
stwa a zwłaszcza daleko posunęła się 
praca około ujęcia w rzetelną ewiden
cję indyw idualnego udziału w obronie 
Lwowa, zweryfikowania na podstawie 
posiadanych p “wnvch m aterjałów 
wniosków  odznaczeniowych do Kapi
tuły Krzyża i M edalu Niepodległości, 
K apituły Krzyża O brony Lwowa ora* 
próśb o przyjęcie do Związku O broń
ców Lwowa. Opracowane zostały spe
cjalne „karty ewidencyjne** obrony 
Lwowa 1—22 listopada 1918** i dotych
czas w ydano trzy tysiące kart ewiden
cyjnych. Opracowano w ykaz aktów, 
znajdujących się w archiwum komisji
naukow ej i utrzym ywano w dalszym 
ciągu łączący Towarzystwo ścisły k o n 
tak t z W ojskow em  Biurem H istory- 
cznetm w W arszawie. Prow adzono ak
cję celem uzyskania niezbędnych fun
duszów na prowadzenie prac nauko
wych. Czynione w  tym względzie za
biegi zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem , bowiem Tow arzystw u po
spieszyli z "Wydatniejszą pomocą M i
nisterstw o Spraw W ojskow ych, W oj-

Przem ów ienie gen. R yd za  Śmigłego
wygłoszone w Poznaniu na Placu Wnlności.

Powstańcy!
Uroczystość wasza jest uroczysto

ścią żołnierza i Każdy ktokolw iek mó
wiłby o was, musiałby mówić o żoł
nierskich sprawach. Temb ar dziej Ja 
żołnierz do żołnierzy o tych właśnie 
żołnierskich sprawach muszę mówdć.

O ddaliśm y hołd milczeniem i serde
czną myślą kolegom waszym, k tórzy  
polegli bohatersko dając krew  i zycle 
dla Ojczyzny. Prochy ich żołnierskie 
W mogile, ale pamięć o nich żyje kar
m iona miłością koleżeńskich serc l 
głębóklą czcią całego społeczeństwa. 
Naperwno w owej chyńli zgon ich o- 
k-ył żalem serca bliskich i kolegów. 
Ale poiwistańcy, śmierć żołnierza ma 
swą w yjątkow ą wartość i wymowę. 
Tę wartość rozumie naw et serce oj
cowskie, k tó re rozumie świętość obo
wiązku żołnierskiego, a obowiązek 
żołnierski zaipanbrat ze śmiercią cho
dzi. O d mogiły żołnierza nie odchodzi 
się ze złamaną duszą. N ie odchodzi 
się z poczuciem klęski i beznadziejno
ści ale z niezbitem przekonaniem, że 
oto wyrosła nowa wartość duchowa, 
wartość nie twoja, nie moja, ale nas 
wszystkich, wartość należąca do całe
go narodu.

Dlatego gdyśmy oddaw ali hołd  po
ległym powstańcom przed chwilą, to 
śmy stali z podniesioną głową, bośmy 
czcili nie klęskę, nie rozpacz, ale czci
liśmy tryum f miłości Ojczyzny, czcili
śmy dobrze i rzetelnie spełniony obo
wiązek żołnierski, czciliśmy bohater
stwo.

W  grudniu 1918 r. o tej porze ohwy 
ciliście za broń, pędzeni i porwani in
stynktem  żołnierza, k tó ry  wam mówił:

nie czas czekać, nie czas sejmować a 
trzeba okazję wykorzystywać, trzeba 
zwolnić żołnierską garścią z bronią w 
ręku ziemię od najeźdźcy. Ten was* 
instynkt żołnierski prowadził was nie 
omylną, najkrótszą i najsłuszniejszą 
drogą do polskiej racji stanu. W ięcej 
powiem: zrządzeniem opatrzności sta
ło się, żeśmy Polacy musieli zacząć na
sze nowe życie państwowe od wojny. 
Napew.no w ojna nałożyła ciężary, 
wprow adziła wielkie trudności, trzeba 
było dać wielki wysiłek, trzeba było 
dać krew), bo  niełatwo było prow a
dzić wojnę, -która rozgorzała na tysią
cach kilom etrów w tedy, gdy rów no
cześnie trzeba było państwo budować.

Przez trudności wojny, przez wzloty 
i niepow odzenia zwycięsko do ostate
cznego trium fu doprow adził was wiel
ki wódz, wielki budowniczy państwa, 
wielki mąż stanu, M arszałek Józef 
Piłsudski. I ta wojna zmusiła nas, że
śmy zaczęli budować nasze państwo 
od elementu najważniejszego w życiu 
m iędzynarodow e* — od wojska.

Koniecznością zmuszeni naprawiali
śmy nasz długowieczny organiczny 
błąd, k tó ry  mścił się na nas w  prze
szłości, k tóry  kosztował nas niepodle
głość, k tóry  nam Mazał gorzko znosić 
długie dziesiątki lat upokarzającej nie
woli ale pozatem wspólna służba w oj
skowa, przebywanie wśród huku strza 
łów, wspólnie przelewaną krew  stały 
się najsilniejszą wiązią narodu polskie 
go, k tó ry  tak długo był rozbity i roz
dzielony. Dlatego dobrze się stało, że
śmy Polskę nie z obcych rąk, i nie z 
cudzej łaski otrzymali, ale żeśmy ją 
sobie wypracowali tw ardą żołnierską

pracą. T o  jest dobre dla naszej przy
szłości, bo chociaż uczciwie chcemy 
żyć ze światem w pokoju  i zgodzie, 
pamiętamy dobrze nauklę gorzką prze
szłości, a mianowicie, że o losach na
rodów  decyduje wojna, kultura, za
możność, najbardziej hum anitarne u- 
rządzenia tak  długo mają siwioją w ar
tość i znaczenie, jak  długo u  granic 
stoi silne wojsko. (Brawa i oklaski). 
Bez tego wojska, jeśli tego -wojska nie 
ma, najpiękniejsze zdobycze ducha lu
dzkiego, najlepsze urządzenia stają się 
łupem  przechodnia zbrojnego, k tó ry  
brutalną stopą najeźdźcy w deptuje je 
w błoto, aby móc oddawać się nauce i 
sztuce, aby móc pielęgnować cnoty 
społeczne i obywatelskie, aby móc w 
•w igilijny wieczór w zbożnym nastroju 
w rodzinnem  gronie wyglądać pier
wszej gwiazdy na niebie, aby móc ro* 
myślać nad tern, jak najmądrzej roz
budow yw ać swe państwo i najlep
szych, najmądrzejszych dobierać do 
tego środków  — na to  wszystko po
trzebna jest silna, t,warda, przepojono 
miłością Ojczyzny, gotowa do w yko
nania obow iązku armja. (O krzyki, 
braw a i oklaski).

D latego powstańcy, z radością pa
trzyłem  dziś na wasze święto, oatrzy- 
łem na to, jak  tak  szerokie sfery spo
łeczeństwa biorą calem sercem w niem 
udział. Dlatego z radością widziałem 
w) waszych oczach płonącą żołnierską 
dumę, tę szlachetną dumę, która się 
wywodzi nie z wielkości i wyjątkow o 
ści praw, ale z wielkości i w yjątkow o
ści obowiązku. (bra,wa, oklaski). Taka 
duma jest piękna i jest mądra (entu
zjastyczne okrzyki i oklaski).

W rocznicę powstania wielkopolskiego.
Poznań. 28. XII. (PA T.) Siedmnastą 

rocznicę pow stania wielkopolskiego 
obchodził Poznań bardzo uroczyście. 
N a zaproszenie kom itetu obchodu ro 
cznicy powstania przybył do Pozna
nia G eneralny Inspektor sił zbrojnych 
gen. Rydz-Śmigły. Oficjalne pow itanie 
dostojnego gościa nastąpiło na dw or
cu o g. 8.45 rano. N a peronie dworca 
przybyły kom panje honorow e 57 p. p. 
oraz poczty sztandarowe organizacyj 
powstańczych, legionistów, P. O. W ., 
K. P. W . O. i P. P. W .

N a kirótko przed przybyciem pocią
gu na peron przybyli na dworzec pp. 
wojewoda M aruszewski, gen. Orlicz- 
Dreszer, gen. Knoll-Kowmacki, gen. 
Zahorski oraz przedstawiciele władz I 
urzędów. Pociąg wiozący gen. Rydz- 
Smigłego powitała orkiestra w ojsko
wa hymnem narodowym .

Po powitaniach przeszedł generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych przed fron

tem oddziałów, a następnie wyszedł 
przed dworzec, gdzie w itał G o rozen
tuzjazm ow any tłum grom-kiemi okrzy
kami.

Z  dworca udał się gen. Rydz-Smigły 
powozem w  towarzystwie wojewody 
Marus-zewskiego na uroczyste nabożeń 
stwo do kościoła farnegc. W zdłuż ca
łej trasy tw orzyły szpaler organizacje 
powstańcze oraz Przysposobienia -woj
skowego. Po drodze publiczność wzno 
siła entuzjastyczne okrzyki na cześć 
naczelnego wodza. U roczyste nabo
żeństwo w klościele faimym odprawi! 
ks prałat Steinmetz. W  rzęsiście o- 
świetlonej i przybranej kwiatam i świą
tyni zgrupo-wały się delegacje ze sztan 
darami, wszystkich organizacyj po
wstańczych. Po M szy św. ks. prałat 
Steinmetz, zasłużony powstaniec, wy
głosił okolicznościowe kazanie. Rów
nocześnie odbyło się w kościele Ber
nardyńskim  drugie nabożeństwo, w

skowe Biuro Historyczne, M inister
stwo Spraw Zagranicznych, Zarząd 
miejski m. Lwowa, liczne instytucje i 
osoby prywatne.

N a  czele Towarzystwa stoją: prezes 
gen. brygady Popowicz, wiceprezes 
dr. Barwiński i prezes Komisji nauko
wej prof. dr. Zakrzewski.

Zainteresowanie, k tóre budził stalt 
w szerokich sferach roz|w>ój Towarzy
stwa i postępy jego działalności nie 
osłabły ani na chwilę i w  pracy swej

spotyka się Towarzystwo w dalszym 
ciągu z poparciem tak  moralnem jak 
i materjalnem. W  chwili obecnej, w  
momencie największego rozwodu swej 
działalności potrzebuje Towarzystwo 
pot>arcia tego w jeszcze wyższym sto
pniu, niż dotychczas, zwłaszcza wobec 
silnego zaangażowania swych zasobów 
w dziedzinie -wydawniczej. Z teeo też 
pow odu musi Towarzystwo odwołać 
się do dalszej ofiarności na swoje ce
le i powołać się na dotychczasowe 
swe osiągnięcia. A . L.

którem  uczestniczyli wszyscy pow stań 
cy.

Po nabożeństwie wszystkie organiza 
cje wojskowe przygotow yw ały się do 
defilady, Gen. Rydz-Simgły zaś udał 
się w międzyczasie do gmachu woje
wództwa, skąd następnie w tow arzy
stwie gen. Knoll-Kownackdego udał 
się dc pałacu ks. Frymasa z wizytą. 
W izyta u kls. Pr ymasa trw ała około 
15 minut. Zkolei dostojny gość udał 
się przed pom nik wdzięczności, gdzie 
odebrał defiladę oddziałów w ojsko
wych i powistańczyoh. W około  jatomn1- 
ka  wdzięczności zebrał się olbrzymi 
tłum mieszkańców Poznania, który en
tuzjastycznie w ńali przybywającego 
na defiladę wodza armji.

O godz. 11.15 ukazały się pierwsze 
oddziały wojska, które prowadził gen. 
Zahorski. Po defiladzie wojska, prze
maszerowały kom panje powstańców, 
Zw. strzeleckiego, rezerwistów i im. 
N astępnie przem aszerowały poczty 
sztandarowe wszystkich organizacyj 
powstańczych z całej W ielkopolski 
oraz delegacje powstańcze legjonistów 
P. O, W ., Zw. w eteranów  pow stań na 
rodowych, Hallerczyków , itd. Defila
da trwała około półtorej godziny.

Schodzącego z trybuny  gen. Rydz- 
Smigłego żegnały tłum y niemilknące* 
mi okrzykam i. Spontanicznym okrzy
kom i owacjom na cześć Gościa nie 
było końca. Po defiladzie pojechał ge
nerał Rydz-Smigły do  gmachu woje*

(D alszy ciąg na  stron ie  2-gieJ}



„GAZETA LWOWSKA" Nr. 297 z dnda 29 grudnia 1935; __
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wództwa, gdzie podejinowa.no G o 
śniadaniem. D o wojejwtództwa przy* 
był również ks. kardynał H lond, re- 
wizytując gen. Śmigłego i biorąc u*, 
dział w śniadaniu. ■

Popołudniu o godz. 16*ej odbył się 
na placu W olności uroczysty apel. Na 
placu zebrało się ponad 25.000 po* 
wstańców, k tórzy  przybyli tu, aby od* 
dać hołd pamięci zmarłych powstań* 
ców i zadokumentować swe przywią* 
zanie do najwyższego zwierzchnika 
armji polskiej. Po zapaleniu ogniska i 
minucie milczenia doszedł do mikro* 
fonu gen. Rydz-śmigły i wygłosił prze 
mówienie, k tóre transm itowane było 
przez wszystkie rozgłośnie polskie 
(Tekst przemówienia podaliśm y od* 
dzielnie).

Na meldunek, złożony M u następ* 
nie przez przedstawiciela organizacyj 
powstańczych, gen. Rydz-Smigły od* 
powiedział:

,.Dziękuję panie pułkowniku, w 
imieniu narodu i składam na ręce pa* 
na pułkow nika podziękow anie po* 
wstańcom za bohaterski żołnierski 
czyn“

Zikolei prezydent miasta Więcków* 
ski złożył przed pomnikiem wdzię
czności wieńce, oddając hołd pamięci 
zmarłych powstańców wielkopolskich. 
Następnie udała się delegacja po* 
wstańców na cmentarz gorczyński, 
gdzie złożyła na grobach poległych 
powstańców wieńce. W ieczorem od* 
była się w auli uniwersyteckiej uro* 
czysta akademja, w której uczestniczył 
również G eneralny Inspektor Sił 
Zbrojnych gen Rydz-Smigły.

Wiadomości bieżące.
S o b o l a
M łodzianków 

Jutro: T om asza z K. 
W schód słońca  7'45 

_  Z achód  „ 1530

TEATR WIELKI.
Sobota godz. 20 „Przygoda w G rand  

H o te lu " . . „
N iedzie la  godz. 12 w  poł. „K/o.ł»eiuszek . 

— G odz. 15.30 „R ew izor". — G  >dz. 20 
wiecz. „Przygoda w  G rand  H o te lu  .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota godz. 20 „Jaś z księżyca". 
N iedziela godz. 20 „Jaś z księżyca".

KINOTEATRY.
A PO L L O : „K ochaj ty lko m nie" z Lidją 

W ysocką.
C H IM E R A : „D ziś w ieczór u mnie". 
C O L O SSE U M : „G ra o kobietę" i rewja 

„Parada11.
G R A Ż Y N A : „K apryśna M arjetta". 
K O PE R N IK : „N oce egipskie11 z Eddic

Cantorem..
M A R Y SIE Ń K A : „N ap ad  na K ongo11 z 

Pawiem R obinsonem .
M U Z A : „D roga d o  szczęścia". 
P A Ł A C E : „M anew ry m iłosne".
P A N : „Sting - Sing“ .
PA X : „W yspa skarbów 11 i barw na ko* 

m edyjka.
R A J : „W esoły jubileusz Miokey M ouse 
STY LO W Y : „RiozeSmiane oczy" z Shir- 

ley  Tem pie i  irewja.
Ś W IT : „Cesarzow a i ja" z Liljaną H ar- 

vey.
T Ę C Z A : „iLegjion nieustraszonych .
T O N : „W ypraw y krzyżow e".
U C IE C H A : „C ow boy ttuljonerem 11 i re*

wja.

— T ea tr W ielk i. Dziś o  godz. 8-mej wie* 
czorem  operetka „Przygoda w  G ran d  H o 
telu" P. A braham a z Jan iną K ulczycką. 
Reż. K. Tatarkiew icza.

Ju tro  „Przygoda w G ran d  H o te lu 11.
— T eatr Rozm aitości. D ziś o godz. 8-ej 

wiecz. kom edja M . A charda „Jaś z księ
życa". R eżyserja R om ana N iew iarow icza.

Ju tro  „Jaś z księżyca".
— N iedziela w T eatrach  m iejskich. Ju tro  

v/ niedzielę 29 bm . trzy  przedstaw ien ia: o 
godz. 12 w  poł. „K opciuszek11. — Popotu* 
dniiu o  godz. 3.30 „R ew izor". — O godz 
8*mej „Przygoda w G ran d  H ote lu" .

— T ea tr Rozm aitości. W  niedzielę o go
dzinie 8-mej wiecz. „Jaś z księżyca' .

— Sylw ester w T eatrze W ielkim . D nia 
31 hm . na zakończenie Starego R oku a na 
pow itanie N ow ego 1936 dw a przedstaw ie
nia. Pierwsze o  godz. 8-imej „Przygoda w 
G rand  H ote lu" z Jan iną K ulczycką oraz o 
pó łnocy  d rug ie  przedstaw ienie w ielka re* 
w ja  „Skok w N ow y  R ok" urządzona sta
raniem  artystów  T eatrów  M ieiskich z udzia 
lem całego zespołu oraz J. Kulczyckiej.

KOMUNIKATY.
— Przedstaw ienie N ow oroczne „Sceny 

G w iazdy" n a  d o ch ó d  Funduszu  inw ali
dów , w dów  i sierót. W e środę, 1 stycznia 
1936 r., now ość: „A bisyński Bigos", egzo
tyczna b u jd a  w 12 obrazach ze śpiewami
i tańcam i, w  opracow aniu m uzycznem  i sce 
nicznem p ra ł. Kaz. A bratow skiego i M.

Sytuacia rządu francuskiego
polepszyła się.

Paryż. 28 X II. (PA T.) D zisiejsza debata  
n ad  polityką zagraniczną w Izbie depu to 
w anych rozpoczęła się w atm osferze pewne 
go odprężenia. W płynął na to  w znacznej 
m ierze rezultat konferencji przew odniczą
cych grup, w  czasie której ustalono do k ła 
dnie p lan  obrad . Ju tro  około  godz. 16*tej 
,po ponow nem  przem ów ieniu premijera La* 
vala, nastąpi głosow anie, którem  zostanie 
zakończona debata.

Z  drugiej strony  do odprężenia p rzy 
czyniła się w iadom ość o  ob radach  grupy 
radykalnej, które nie dały  decydujących 
rezultatów . Ze w zględu na to , że nie u- 
dalo się przeprow adzić uchw ały, nakazu* 
jącej stosow anie dyscypliny party jnej przy 
glosow aniu nad polityką zagraniczną w 
kolach parlam entarnych panuje  przekona

nie, że rząd  może uzyskać większość przy 
końcow em  głosow aniu.

W  kuluarach pałacu burbońskiego panu
je przekonanie, że sytuacja rządu  polepszy 
la się w ciągu dzisiejszego przedpo łudn ia . 
N iem niej, jak  podkreśla  „Pairis Soir11, h o 
roskopy  oo do losów  rządu są rozbieżne. 
Optymiści spodziew ają się, że rząd zwy* 
cięży, osiągając większość 25 do 35 g ło
sów, podczas gdy pesymiści przypuszczają, 
że niektórzy deputow ani należący do g ru 
py „lewicy radykalnej o raz  do pew nych 
ugrupow ań centrow ych i praw icow ych, mo 
gą się pow strzym ać od glosow ania lub  na
wet głosować przeciw  rządow i tak, iż re* 
zulta tów  jutrzejszej debaty  w chwili obe
cnej nie m ożna jeszcze dokładnie przew i
dzieć.

Z  wydawnictw.
Prof. dr. A do lf Beck. U niw ersytet Jana 

K azim ierza we Lwowie podczas inw azji ro* 
syjskiej w roku  1914—15. N akładem  Se
n a tu  a.kad. U niw ersytetu  J.K. we Lwowie 
1935.

Książka prof. Becka, jakkolw iek nosi 
charakter pam iętnika, jakkolw iek poprzez 
jej karty  snują się osobiste przeżycia i my
śli autora , daleką jest od  w szelkiego p a 
m iętnikarskiego „egoizm u11. Jest to bowiem 
nietyle osobisty  pam iętnik ówczesnego pro 
rektora  U niw ersytetu , ile pam iętnik poi* 
sk-iej nauki, pam iętnik wielkich jej zmagań, 
przedsięw ziętych poto , by  nie upaść, bv 
nie zatracić się naw et w  chw ilach w yjątko
wo ciężkich i bolesnych.

Pracę prof. Becka, niezw ykle ciekawą dla 
historyka naszego miasta i naszej nauki, 
bierze jednak  ze szczególnym sentym en
tem ten, k to  b y ł bezpośrednim  świadkiem 
owych w ydarzeń, które opisuje au tor. W  
sposób  niezw ykle barw ny, a zarazem  głę
boko  analityczny i w nikliw y przedstaw ia 
prof. Beck bieg w ypadków , m knących za* 
w ro tnym  pędem , chwilami m igających ni

by  w kalejdoskopie, w ypadków  w yjątko
wych, jakich Lwów napew no wiele w  sw o
ich długich dziejach n ie  przeżyw ał.

N a tle tych w ypadków  w ystępują wyra* 
ziście ciekawe postacie ludzi. Z  jednej stro
ny owej garści lwowskich uczonych, k tó 
rzy  miano grozy w ojennej nie opuścili m u
rów  miasta, a  z drugiej strony  najeźdźców. 
M iędzy obiem a temi stronam i wre ustawi* 
czna, czasem w ostrzejszych czasem w ła
godniejszych farm ach, w alka o jedną  rzecz: 
o lwowski uniw ersytet i jego polskość. 
C iężar całej odpow iedzialności spoczywa 
na barkach jednego człowieka: prof. Becka. 
O n w tej walce niezłom nie i nieugięcie 
przew odzi innym  i ostatecznie w ynikiem 
tych nad ludzkich  miejscami w ysiłków  jest. 
żc n ieuszczuplony i n ietknięty  w ychodzi 
lwowski uniw ersytet z rosyjskiej inw azji.

W  omawianej książce zdum iew a jasność 
m etody historycznej, a zarazem piękność 
stylu. Stąd książkę czyta się dosłownie' 
„jednym  tchem 1'.

A lfred  Laniewski.

Lecha. — O kolicznościow e kup le ty  nowo* 
roczne. — Tańce baletow e prow adzi T. 
B urka. — B ilety w cześniej: Sldep kaflow y 
L udw ika M arksa, Łyczakow ska 15. — Po
czątek o  godz. 7-ej w ieczór punktualnie.

KRONIKA MIEJSKA.
Wieczór wigilijny v t Domu Pracy.

W  dniu 24 b. m. wieczorem urządziło 
Tow. M iłosierdzia pod godłem opa
trzności uroczysty wieczór wigilijny 
dla 80 starców, przebywających w D o
mu Pracy. N a wigilję przybyła p. wo
jewodzina Belina-Prażtnowska w to* 
waczystwie dyr. D om u Pracy wicesta* 
rosty  dr. Dembowskiego. P. Wojewo* 
dżina w ciepłych i serdecznych sło
wach łamiąc się opłatkiem  złożyła ży* 
czenia przebywającym w Dom u Pracy 
starcom i prebendarjuszom, k tórzy s 
rozrzewnieniem i wdzięcznością dzię
kowali jej za okazane serce i troskę o 
ich byt. Obecność p. W ojew odziny w 
wieczór wigilijny wśród biedaklów wy 
warła na nach niezatarte wrażenie.

A pel Kom endy Z. S. W  myśl hasła 
oszczędności władze główne Związku 
Strzeleckiego wzywają władze podle
głe różnych szczebli, aby zamiast roz
syłania życzeń z okazji Nowego Ro* 
ku w formie depesz, listów itp. skła
dały odpowiednie kw oty na rzecz pra 
cy Związku Strzeleckiego. Apeluje się 
też do poszczególnych członków Z. S. 
aby -wt miarę możności zastosowali po 
wyższą zasadę również w stosunku 
do życzeń, wysyłanych prywatnie.

Ceny węgla w detalicznej sprzedaży. 
W  związku z wejściem w życie rozpo* 
rządzenia M inistra Przem. i HandLu o 
udeguloiwtaniu cen węgla w sprzedały 
z kbpalń na rynek krajow y, Zarząd 
miasta ustala po porozum ieniu się » 
przedstawicielami zainteresowanych 
sprzedawców, ceny węgla górnośląskie 
go klasy I. a w detalicznej sprzedaży 
za 1 tonę wiraż z dostawą przed dom: 
t .  zw. gruby t. j. o .wymiarach ponad 
170 mm. — 41.15 zł., t. zw. kostka (I. l 
II.) t. o wymiarach od 40 mm. do 170 
mm. — 42.65 zł., t. zw. orzech (I. i II) 
t. j. o wymiarach od 20 mm. do 40 mm. 
— 39.70 zł., t. zw. miał t. j. o wymia
rach od 15 mm. do 0 mm. — 29.70 zł. 
W  sprzedaży natom iast detalicznej na 
„kosze‘‘ względnie kilogramy, ustala 
się ceny węgla tego samego gatunku 
za 100 kg. loco skład w  następującej 
wysokości: t. zw. gruby — 4.55 zł., 
t. zw. kostka (I. i II.) — 4.70 zł., t. 
zw. orzech (I. i II.) — 4.40 zł., t. zw. 
miał — 3.25 zł. — W inni pobierania 
cen wyższych będą karani adm inistra
cyjnie aresztem do 6 tygodni lub grzy 
w ną do 10.000 zł.

Sport i Wychowanie Fizyczne.
Zw ycięstw o polskich hokeistów  w B erli

nie. W  p iątek  w ieczorem  odby ły  się w Ber 
linie dalsze m iędzynarodow e mecze hoke
jow e z udziałem  polskich hokeistów . Pierw  
szy mecz pom iędzy reprezentacją  Polski a 
B erliner S. C  zakończył się zwycięstwem 
polskich hokeistów  w stosunku  4:2 (0:0, 
4:1, 0:1). Polacy mieli znaczną przew agę 
zwłaszcza w drugiej fazie gry. W  trzeciej 
tercji Polacy mając zapew nione zwycięstwo 
nie wysilali się na podw yższenie w yniku.

PO LA C Y  A M E R Y K A Ń SC Y  D O  B R A C I 
Z N A D  OLZY.

N ow y Jo rk . 28 X II. (PA T.) Polskie „To
w arzystw o Prom ienistych11 w  P ittsburgu u* 
chw aliło rezolucję pro testu jącą przeciw ko 
p rześladow aniu  Polaków' na  Ś ląsku za O l
zą. R ezolucja kończy się słowam i:

„Ludu polski z n a d  O lzy, p rzez  wieki 
chroniłeś najdroższego skarbu  Tw ego p rzed  
znienaw idzonym  ciemięizcą i dochow ałeś 
w iary i tradycji Ttwoich p rzodków . M y z 
wolnej ziemi W aszyngtona ślemy ci słow a 
uznania za śmiałą postaw ę, jaką przyjąłeś 
w obronie Tw ych świętych praw , oraz w y
razy o tuchy, płynące z głębi zan iepoko jo 
nych o los Tw ój serc naszych, abyś wy* 
trw ał i w  imię spraw iedliw ości odzyskał 
zrabow any T obie stan posiadan ia11.

PR Z E M Y C A N IE  D E W IZ .
M edjolan. 28. X II. (PA T.) K ondu

k to r wagonów sypialnych, obywatel 
szwajcarski, oraz d,waj podróżni, oby
watele austrjaccy, przyłapani zostali 
na gorącym uczyniku szmuglowania de 
wiz. K onduktor schował w  wagonie 
sypialnym 20U tys. lirów  w bankno
tach i usiłował przemycić je przez gra
nicę, Przy jednym z jego wspólników 
znaleziono zgórą 100 tys. lirów w bank 
notach, u drugiego zaś — 200 obliga* 
cyj i innych papierów wartościowych. 
Aresztowanym skonfiskow ano prze
wożone przez nich pieniądze i wysie
dlono ich z kraju.

K A W A  BRAZYLIJSKA SZKODZI 
RYBOM.

W  okresie kryzysu brazylijscy 
plantatorzy kawy zatopili znaczne jej 
ilości w morzu. Obecnie dopiero poja 
wiają siię sklutki tego kroku. Gnijąca 
w głębinach oceanu kawa zatruła 
swym aromatem wody nadbrzeżne na 
przestrzeni kilkunastu kilom etrów  i s 
bogatych terenów połowów morskich, 
które darwały utrzym anie licznym bra* 
zylijskim rybakom , wypłoszyła prawie 
całkowicie ryby. Badania laboratoryj
ne wykazały, że najmniejsze naw et na 
sycenie w ody aromatem  kaw y działa 
zabójczo głównie na ryby  o  wysokiej 
wartości spożywczej.

Na zabawę do Truskawca.
K w esłja spędzenia Sylw estra jest w d a l

szym ciągu tem atem dyskusji tow arzyskiej, 
a w iększość ludzi w ypow iada się za wy* 
jazdem  ze Lwowa. Po całorocznej pracy w  
mieście jest napraw dę uzasadnione, b y  no
w y rok pow itać w śród now ych okoliczno
ści. R eflektujący n a  zabaw ę w esołą i tan ią  
zgłaszają się w biurach p o d róży  O rbis i 
W agons Lits C ook i zamawiają miejsc-* w 
pociągu popularnym , k tó ry  odjedzie dnia 
31 grudn ia  o godz. 20.09 i po „całorocz 
nym '1 pobycie w T ruskaw cu pow róci do 
Lwowa o godz. 21 dn ia  1 stycznia 1936. 
D yrekcja kolejow a i Liga Popierania Tu* 
rystyki dostarcza w agonów  pullm anow - 
skich, w agon dancingow y i barow y, a po- 
zatem przygotow uje liczne niespodzianki, 
zarząd zaś zdrojow y zapewnia tanie n o 
clegi i przyjem ności pobytow e. W szystkie 
szczegóły zw iązane z pobytem  załatw ić mo 
żr.a przy  zakupnie karty  uczestnictwa, któ* 
ra  kosztuje 6.20 zł. W yjazd do Truskawce 
będzie m obilizacją w szystkich ludzi w eso
łych, pragnących beztroskiej i... taniej za
baw y.

K O N  rR T O R P Ł D O W IE C  IM . P U Ł A 
SK IEG O .

N ow y Jork . 28 X II. (PA T.) K onferencja 
polskich k lubów  politycznych, k tóra  od
była się w A lbany , stolicy stanu now ojor* 
skiego, uchw aliła rezolucję, żądającą n ada
nia jednem u z budujących  się kontrtorpe- 
dow ców  am erykańskich nazw iska gen. Ka
zimierza Pułaskiego.

O FIA R Y  N A W A Ł N IC  Ś N IE Ż N Y C H .

N ow y Jo rk . 28 X II. (PA T.) M rozy i na* 
w ałnice śnieżne, srożące się głów nie w 
środkow o-zachodnich, a częściowo i w po
łudniow ych stanach, poch łonę ły  do ty ch 
czas 210 ofiar ludzikiah. Liczne miejscowo* 
ści są przez wielkie opady  śnieżne odcięte 
od świata.

S K A U C I A B ISY N SC Y  N A  FR O N T.
A ddis A beba. 28 X II. (PA T.) Skauci a- 

bisyńscy, n iejednokro tn ie  naw et 12»łetni, 
rw ali się od dłuższego czasu na front. Isto
tn ie  w  ciągu grudnia o ko ło  200 skautów  
um undurow anych  przepisow o w yruszyło ze 
stolicy p iechotą do D essje. Przebyli oni 
drogę w ciągu 19 dni. S tam tąd usiłow ali 
w ydobyć się na fron t w prow incji Tigre. 
Przeszkodził tem u negus, k tó ry  oddał ich 
p od  op iekę  abum y (biskupa). S tarszych w 
w ieku od 16 do 19 la t uzbro jono  należy* 
cie i pozw olono  im  przyłączyć się d o  w oj
ska. Alłodszyoh sam ochodam i odesłano do 
Aiddis A b eb y  dokąd  przybył: dziś zrana, 
grożąc, że przy  najbliższej okazji znow u 
w yruszą na front.

L A W A  Z A G R A Ż A  M IA ST U .
H ilo  (w yspy haw ajskie) 28 X II. (PA T.)

p an u je  tu  w ielkie podniecenie, gdyż o l
brzym i strum ień law y, spływ ający z wul* 
kanu Maiunaloa, w  ciągu ubiegłej nocy  zbli 
żył się znacznie d o  m iasta i w obecnej 
chwili znajduje się o  niecałe 4 mile o d  
m iejskich rezerw uarów  w odnych. D w una
stu p ilo tów  w ojskow ych otrzym ało polece
nie dokonania p ró b y  odw rócenia strum ie
nia law y  w  inną  stronę przez rzucanie 
bom b. Jeśliby  ta p róba  zaw iodła, inżynie* 
row ie w ojskow i starać się b ęd ą  o  skiero* 
w anie strum ienia law y do oceanu, w ysa
dzając p rzy  pom ocy dynam itu  n iektóre te 
reny na  drodze płynącej law y.

Z E K R A N U .

f ^ n e w r y  miłosne.
R ealizacja: Jan  N o w ina-Przybylski i K on 

rad  Tom , p rodukcja  polska (k ino  Pałace).
W iele ludzi chwali sobie .M an ew ry  mi

ło sne": że takie miłe, że w ystaw a pierw 
sza k lasa, że śpiew  ii że dekoracje i że h u 
zarzy. I że nakoniec Z im ińska bajeczna, a 
M ankiew iczów na urocza i w szystko wogó* 
le ku ltu ralne i inne, n iż  dotychczas w  po l
skim filmie. T yle fama publiczna i to  za
pew ne n ie  cała. Recenzent potw ierdza, że 
to  w szystko jes t rzeczywiście na  miejscu. 
Jd n o  ty lko  zastrzeżenie; w łaśnie co do te
go ,czy ten  film jes t „ inny". N ie negując 
jego w alorów , a myśląc o nierozum nym  
postulacie artystyczności, orzec trzeba sta* 
now czo: taki sam. I ze w zględów  zasadni
czych na tem dyskusję się zam yka.

Rzeczywiście rea liza to rzy  postanow ili 
stworzyć coś na dużą m iarę du żeg o ^sza 
b lonu  operetkow ego. C oś w rodzaju  „W e
sołej w dów ki" lub  „Parady miłości". A  
w ięc rzecz dzieje się — zam iast w  Graj* 
do łku  czy W ygłupinie — w fantastycznym  
Skow arze, stolicy państw a Skumbrjd. N a 
tem  tle igraszki fantastycznych huzarów  w 
białych m undurach i jeden  jed y n y  w ątek: 
spraw a ożenku hrabiego N iki Quan*i. I tu  
czas na d jagnozę: fragm enty i epizody
dobre, naw et bardzo  dobre , całość rwie 
się i przedstaw ia ubogo. Bo np . z „W eso
łej w dów ki11 kopjow ać należało raczej Lu- 
bitscha, a nie — kostjum era. Jest to  spraw a 
ambicji tw órczej, k tóra jest podstaw ą każ
dej sztuki. C ałość „W esołej wdówki" czy 
„M elodyj cygańskich" tłum aczy się kapi* 
talnie p rzem yślaną kom pozycją. W łaśnie 
kom pozycją. Tego b rak  „M anew rom  m iło
snym11.

Ręczę, że film ten  będzie m iał m urow ane 
pow odzenie. M undury , śpiew , dow cip — 
to  są pow ażne atuty. W łaścicielow i k ina 
życzymy dobrej kasy, realizatorom  filmu — 
więcej zm ysłu artystycznego. bw l.
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Zabójcy ministra Pierackiego przed sadem.
Przem ówienie prok. Rudnickiego.

Po przyjęciu kilku dokum entów  do 
ak t sprawy, przewodniczący zamkną! 
postępowanie dowodowe i oddał głos 
prok. Rudnickiemu.

W ysoki sąd — mówi prokurator — 
zechce mi wybaczyć, ze zacznę od pe? 
wnego rodzaju dygresji, k tóra cofnie 
nas do pierwszych dni procesu, do 
sprawy, która zdawałoby się, powin? 
ma być wyświetlona, jasna i nie budzić 
żadnych wątpliwości. Chcę wrócić do 
kwestji ^ zy k a  w sądzie, do kwestjl 
odm owy przez oskarżonych zeznawa* 
ni a po polsku. N ie poruszałbym  tej 
kwestji, gdyby nie to, żc po kilku 
dniach od rozpoczęcia sprawy, niekto 
re organa, nawet prasy polskiej, zaj? 
rnowały się tą sprawą. O tóż w artyku* 
le 10 Rozporządzenia Prezydenta Rzc« 
czypospolitej z '20?go lutego 1928 r. o 
prawie o ustroju sądów powszech* 
nych jest powiedziane: językiem sądo 
wym jest język polski, a używanie in? 
nych języków określają osobne przcpl 
sy specjalne. Procedura karna w) arty» 
kule 140 mówi, że sąd wzywa odpo* 
wiedniego tłumacza, jeżeli zaonodzl 
potrz-eba przesłuchania osób, nie mó? 
wiących językiiem zrozumiałym dla są* 
du Jeżeli więc chodzi o prawo, k tóre 
nakazuje mówić w sądzie po polsku, 
to jest ono wyraźne. Jest rzeczą zupek 
nie jasną i meiwiątpliwą, że ludizi, mó? 
wiących języikiem polskim, obowlą* 
żuje w sądzie język polski. Jeżeli cho* 
dzi o okoliczności specjalne, wspom 
niane w art. 10 prawa o ustroju sądów 
— to ustawa z dnia 31 hpra 1924 r. 
określa język urzędowania sądu, pro* 
•cuiralury i notarjatów . Są tam  istotnie 
w.yjątk. dla stron, świadków, sądów i 
u rzędów  prokuratorskich, jest cala 
dziedzina urzędowania, p  której po . 
wiedziano, że urzędy te obowiązane 
są przyjmować zeznania, oświadczenia 
i wywody, składane przez strony, a 
naw et przez adw okatów, zastępują* 
tych  strony, mówiące innym językiem, 
w języku niepolskim. Jest to ustawa 
lokalna i dotyczy okręgu sądu apela? 
cyjnego lwowskiego oraz wojew. wto« 
lyńskiego i poleskiego Prawo powyz* 
sze przysługuje obywatelom naród o* 
woSri. jak praw o powiada, ruskiej, a 
sięga t.ak! daleko, że nawet w  sądzie 
naiwyższym  w odpowiednich termi? 
nach, odpowiednie wyroki mają być 
redagowane w języku zrozumiałym 
dla stron, jeżeli one tego zażądają. 
T ak  przysługuje prawo posługiwania 
się językiem macierzystym pewnym o* 
sobom, określonej narodowości, poza* 
tern ogólne prawo nakłada na wszyst* 
kich poza tym terenem obowiązek 
przem awiania w języku polskim. Była 
kwest ja, dlaczegoby nie pozwolić o* 
skarżonym  mówić po ukraińs tu.
Rzecz sprow adza się jednak dio tego, 
że wszyscy oskarżeni bez wyjątku u* 
kończyli szkoły średnie, niektórzy stu 
djowali na uniwersytetach polskich, 
niektórzy ukończyli je, zdawali egza* 
miny, a także listy swe pisują do to *  
dzin w  języku polskim, mówią w  tym

Program radiowy.
N iedziela, 29 grudnia.

Lwów. G odz. 9: A udycja  poranna. 10: 
N abożeństw o z T orun ia . 1L57: Sygnał
czasu. 12.03: Rozm aitości teatralne. 12.15:
Poranek  muzy~zny. 14: Recytacja prozy.
14.20: Płyty- 15: Pogadanka ro ln icza. 15.15 
P ły ty . 15.30: P rzegląd  rynków  produk tów  
ro lnych . 15.42: P łyty. 15.45: Pogadanka. 
16: Łamigłówki. 16 15: K oncert. 16.45:
C h ó r męski. 17: M uzyka taneczna. J7.40:
A udycja  słow no-m uzyczna. Ib .10: P ły ty .
18.25: K oncert reklam ow y. 18.40: W iad .
sport. 18.45: Słuchow isko. 19.15: N ow ości 

T terack ic . 19.30: „N a wesołej lwowskiej
fali . 20: P łyty. 20.10: „Straszmy dw ór
■opera St. M oniuszki.

Poniedziałek , 30 grudnia.
Lwów. G odz. 6.30: A udycja  po ranua.

11.57: Sygu3! czasu. 12.03: D ziennik  po łu 
dniow i 12.15: K oncert. 13.30: P ły ty . 15.15 
G ełda. 15.30: K oncert rew eilirsów . 16: 
Lekcja jęz. niem ieckiego. 16.15: P ły ty . 16.45 
Skecz. 1 7 : - Pogadanka. 1720: O rkiestra ka? 
m erałn- . 1750 ' Pogadanka. 18: Recital śpie 
w aczy. 18.30: L isty o d  dzieci. 18.45; P ły ty , 
19: R eportaż. 19.20: K iincert reklam ow y. 
19.35: W iad . sport. 19.50: Pogadanka aktu? 
alna. 20: A udyc ja  strzelecka. 20.30: P ły ty . 
20.45: L>ziżn.niik w ieczorny. 21: Kapela lu 
dow a. 21.30: W ieczór literacki. 22: K on
c e r t sym foniczny. 23.05: Płyty.

języku, k tóry  jest dla sądu zrozunua? 
ły  i sami twierdzą, że go znają, a tył® 
'ko wysuwają kwestję zasady, że dla 
■nacjonalisty ukraińskiego, jak to po* 
wiedział jeden z oskarżonych język

polski jest językiem wirogim. N aw et 
pewne odcienie, potrzebne do dokład* 
nego wyrażenia myśli są oskarżonym 
znaiic, a więc używanie tłumacza by* 
loby sprzeczne z prawem.

Powaga Państwa musi być poszanowana.
T u w sądzie nie jest pole do uprzej? 

mości towarzyskiej, tu  jest z jednej 
strony Reprezentacja państwa, z dru? 
giej obywatel tego państwa. Sądzę, że 
autorytet państwa i po>wiaga sprawy 
nie pozwalają na tego rodzaju ustęp? 
stwo z godności państwowej i z goćl? 
mości instytucji i że :z tych zasadni* 
czych praw, które obowiązują uchylić 
się nie wolno, dlatego, że taka jest czy 
jaś fantazja. Godność, powaga i nie? 
■ustępliwość, k tóra jest w  pewnych 
wypadkach potrzebna, były zupełnie 
na miejscu.

Bardzo często oskarżeni w swych 
korespondencjach, listach łtd. lubią 
sięgać do pow stań polskich, do roku 
1905, a nawet do dziejów powstania 
styczniowego. Otóż, jako obrońca w 
sprawach politycznych, na kltórych 
czele, jako adw okat stał b. ambasador 
Patek i ś. p. adw okat Śmiaruwski, m o
gę oskarżonych zapewnić, ze kiwestja

języka nigdy nie była przez PPS. wy* 
suwana, a ludzie, którzy  umieli mówić 
po rosyjsku, mówili w sądzie tym  Ję* 
zykiem. a byli to ludzie, którzy w ob? 
liczu wielkiej kary  mogli sobie pozwo 
iić na taklą grę, jak mówienie po poi* 
sku. O ni bowiem rozumieli, że wo> 
bec powagi sprawy, o k tórą chodzi, 
byłaby to  tylko śmieszna i zupełnie 
błaha demonstracja. A ni ich pamięć, 
ani ich zasługi nie są przez to mniej? 
sze.

W  dalszym ciągu prokurator streścił 
wyniki żmudnego śledztwa, na któ* 
rych oparto akt oskarżenia. Poddał 
szczegółowej analizie działalność O. 
U. N., terror i sabotaż stosowany tak  
względem Polaków, jak i niewygód? 
nych ukraińców, poczem wtyjaśnił dla* 
czego Polacy nie mogą odejść — jak 
tego sobie życzą teroryści, z ziem od 
600 lat zamieszkałych.

równych z ludnością polskich praw, 
poszanowanie jego interesów naród o* 
wyoh i kulturalnych. Szczere uznanie 
przez społeczeństwo ukraińskie pań? 
stwowości polskiej, zaś przez społe* 
czeństwo polskie społeczeństwa ukra* 
ruskiego za współgospodarza tego kra 
ju  — oto platform a ugody polsko ?u> 
kraińskfiej w  Małopolsce W schodniej, 
gdyż tylko zgodna, solidarna współ* 
praca obu społeczeństw na wszystkich 
palach życia politycznego, kulturalne* 
go, ekonomicznego, nie rywalizacja, se 
paracja i wzajemna nienawiść, jak  to 
ma miejsce obecnie, może zapewnić 
tej pięknej, bogatej dzielnicy, wielki 
rozkw it i jasną przyszłość".

Skreśliwszy w obszernym wywo* 
dzie zgubną i zbrodniczą działalność
O. U . N . na terenie M ałopolski W sch. 
prokurator zaznaczył, że we wszyst* 
kich tych aktach zaznacza się chora 
myśl.

SIĘ

Nie m ożem y odejść...
Chcę tu przytoczyć — mówił pro* 

klurator — pewną historyczną anegdo? 
tę. mogącą scharakteryzować stanowi? 
sko O. U . N . W  r. 1863 jakiś dostoj? 
nik rosyjski, mający wielką władzę, za 
pytał margrabiego W ielopolskiego, co 
Rosja ma właściwie uczynić, by  Fola? 
ey byli zadowoleni. W ielopolski odpo 
wiedział: „allez vous en“ — odejdźcie. 
I to  jest stanowisko ukraińskie. Jest 
jednak kolosalna różnica między spo« 
łeczeństwem polskiem z r. 1863, a u* 
kiraińskiem z 1918 i 1935. K iedy Rosja? 
nie odeszli w r. 19l5, to  pozostało po 
nich trochę dym isjonowanych strażnl* 
k ó w  z ie m sk ic h , k i lk u s e t  u rz ę d n ik ó w , 
którzy się spolszczyli i trochę szyldów 
rosyjskich, k tóre można było usunąć 
w kilka godzin. Spłynęli, jak spływa 
Woda po granicie. W  duszy polskiej 
nic nie zostawili. A my odejść stain? 
tąd nie możemy, gdyż jest to  kraj o 
ludności mieszanej, polskiej i ukfcaiń? 
skiej, a Polacy nie są tam kolonistami, 
skoro mieszkają tam od oOO lat. 
Odejść stamtąd nie możemy nie dlate* 
go, że procent mamy w  jednych woje? 
wództwach 70, w innych 40 do 50. — 
G dyby  odeszła stamtąd polska armja, 
czy administracja, czy sąd, to pozosta 
nie tam polski chłop i inteligent i poi? 
ska twórczość umysłowa i literacka. 
N ie mówię przez to. by  me miała się 
rozwijać kultura ukraińska, ale kra> 
ten  jest krajem kultury polskiej, lud* 
ności polskiej i ukraińskiej. N ie mo« 
żerny odejść stamtąd także dlatego, 
że jest to kraj o tak powikłanych sto* 
sunkach, że jeden z braci jest w yso
kim  dostojnikiem  Kościoła grecko?ka* 
tolickiego, a drugi polsk(im generałem. 
Że W łodzim ierz M ajewski, czy Ma* 
rjan Żurakow ski należał do O. U . Ni., 
a D ym itr Buben należy do służby pot 
skiej. G dybyśm y odeszli i pozostaw!* 
li Polaków na miejscu, staliby się oni 
tam mniejszością narodów, chociaż bar 
dzo poważną, bo sięgającą 50 proc., a 
przecież tego kraju  względnie przed* 
stawLiele pewnej jego grupy (nie wl? 
nię tu  społeczeństwa ukraińskiego, 
lecz O. U. N .) uważają, że rozwój i 
życie jednego narodu zależy od śmier? 
ci i zniszczenia drugiego narodu. Dla* 
tego nie możemy rzucić tylu miljonów 
Polaków na pastwę polityce, przekre* 
ślającej zgóry ich istnienie. Tej polity? 
ki nie możemy ani prowadzić, ani u* 
znać za możliwą. M ożemy ją nazwać 
ty lko  obłąkańczą i wiszelklie dążenia, 
abyśmy stam tad odeszli, uważać nale? 
ży za dążenia do oderwania części te? 
rytorjum  państwa polskiego. Możemy 
dążyć do czego zupełnie innego, mu* 
żerny myśleć o tern tak, jak jeden z 
tych ludzi, o których naprawdę mo? 
żna powiedzieć, że jest Chrystusem 
tej spraw y: Tadeusz H ołów ko. Pisał 
on:

„Społeczeństwo polskie w Małopol? 
sce wschodniej winno również zrazu? 
mieć, że dzielnica ta państwowo, eko?

nomicznie i kulturalnie związana z 
Polską, jednak nie jest etnograficznie 
dzielnicą czysto polską, lecz mieszaną, 
w której element ukraiński ma prawo 
uważać siebie za współgospodarza te? 
go kraju, którem u tu  należy się pełnia

DL A CZEG O ZN A JD U JE M Y  
N A  SALI SĄ D O W EJ.

N ietyłkb w  tych poszczególnych 
fragmentach ta chora myśl się uwyda? 
tnia, w aktach tych znajduje się myśl 

I zamachu na wojewodę Józęwskiego, 
którego stosunek do ludności ukraiń? 
skiej jego województwa jest znany i 
którego nikt napewno nie może na? 
zwać „katem" ukraińców. W  aktach 
znajduje się projekt, by  W ołyniow i 
dać tradycję. Przypom nijm y sobie za* 
chw yty „naddnieprzańca" z pow odu 
jakiejś babci, która dała  6 dolarów  
„na bom by", w czern „naddnieprza* 
nieć" upatruje najwyższy symbol doj? 
rzałości patrjotycznej. W idzim y tu, ze 
myśl tych ludzi jest chora i dlatego, 
że jest chora znajdujemy się na sali 
sądowej. C hory mózg leczy się w szpl 
talach dla. umysłowo?chorych. N a cho? 
rą myśl nie mamy innego sposobu, 
jak kary sądowe.

Widmo szubienicy usunięte.
Mam w duszy uczucie dużej ulgi, Ze 

szlachetność i mądrość mojego narodu  
usunęła z tej sprawy widmo szubienl? 
cy. Dobrze się stało, że naród polski 
dał ułaskawienie przedtem, zanim za* 
padł w yi-ok. W y ro k  ten musi być b a t 
dzo surowy i będzie bardzo surowy. 
Powtarzani: szczęśliwy jestem, że na* 
ród moj jeszcze raz zdobył się na prze 
baczenie i tolerancję. Chciałbym, żeby 
w tam tym  narodzie zrodziła się myśl <

nowa, nie jakaś dzika: „tylko z no*
żem i rewolwerem", ale myśl współży* 
cia, k tórą propagow ał i za k tórą zgł* 
nął zarówno Ilorów ko jak ; m inister 
Pieraoki.

Temi słowy zakończył p rokurato r 
Rudnićkli swą kilkogodzinną mowę, 
poczem przewodniczący o godz J9*e} 
przerwał rozprawę do poniedziałku 
30 b. m. godz. 10 rano. W  dniu  tym  
zabierze głos prokurator Żeleński.

W  o b ro n ie  c h rze ś c ija ń s tw a .
B en in . 28 X II. (FA T.) Pod  adresem  ca? 

lego szeregu pism niemieckich w ystępuje 
„D eutsche •Ąilgeiffeine Zeitung" z zarzu
tem, że w  artykułach, pośw ieconych om ó
wieniu znaczenia obchodu  w igilijnego nie 
w spom niały ani słowa o C hrystusie ani o 
chrześcijaństw ie. W  form ie niedw uznacznej 
aluzji do k ó ł niem ieckich, w rogo usposo? 
b ionych w obec chrześcijaństw a, „D eutsche

A llgem eine Ze1Lung“ pisze, że miożna pod? 
kreślać niem iecki charak ter i pochodzenie  
N o cy  w igilijnej, ale rów nocześtiie nie w ol
n o  zapom inać o tom, że kanclerz  ośw iad
czył ifa ostatnim  kongresie w  N orym ber? 
dze, iż  niem a zupełn ie  zam iaru  stwarzać 
jakiegoś now ego św iatopoglądu , opartego 
ma przedchrześcijańskiej epoce dziejów  nie. 
miedkich.

Burze we Francji
Pa*yż. 28 X II. (PA T.) Z  całej Francji 

nadchodzą alarm ujące depesze o  szkodach, 
w yrządzonych przez w ichry  i burze szcze 
gólnic duże spustoszenia w yrządziły  burze 
m orskie na w ybrzeżach B retanji i W andei, 
jak i na po łudn iu  w  okolicy B ordeaux  i 
n ad  morzem Sródziemmeim. Równocześnie 
naskutek  d ługotrw ałych deszczów  w ezbra
ły rzeki, szczególnie groźnie w okolicach,

leżący c„ n ad  brzegam i R odanu , którego 
wylew zagraża dw om  d t partam  en tom . R ó
w nież Saoma grozi w ystąpieniem  z brze? 
gów . W  okolicach górskich law iny śnieżne 
przerw ały  k omiunikacię na w ielu drogach, 
odcinając o d  świata szereg w iosek gór? 
skich. N a  drodze M ont G enever law ina 
śnieżna przerw ała kom unikację n a  prze
strzeni 200 m .

Klęska lodowa.
N ow ogródek . 23 X II. (FA T.) N ow ogród? 

czyzmę naw iedziła klęska sadzi lodow ej. W  
dniach 26 i 27 hm. szalała w ichura z desz
czem, natychm iast zam arzającym . Pod  cię? 
żarem lo d u  łam ały się gałęzi? i cale drze
wa, oraz przew racały słupy telegraficzne. 
N ow ogródek  i okolica w prom ieniu 20 km. 
w ygląda jak cm entarzysko gałęzi, KOnarów 
i całych drzew . Lasy uległy zniszczeniu w 
20 proc. Szczególnie w 50?letnim lesie w  
dobrach  sienieżydkich (12 km. od  N ow o-

P R O D U K C JA  JE D N A K  W Z R A ST A
W arszawa. 28. X II. (PA T.) W skaż? 

ni'l<| produkcji przemysłowej, obliczo* 
ny przez Insty tut komjuniktur gospo* 
darczych i cen, podniosł się w lisfopa 
dzie z 68.4 do 69,8, kompensując w 
ten sposób lekką zniżkę paździemi? 
kową. Listopadowy wskaźnik produ? 
kcjii był o 4 proc. wyższy niż przed 
rokiem, a o 11 proc. wyższy od prze? 
ciętnej 1934 r.

gródka) całe połacie d rzew ostanu leżą po? 
kotem .

W ielkie szkody  w yrządzone zostały w 
rezerwacie w iteziańsiom w  sadach jest u- 
szlkodzonych około  90 proc. drzew a po? 
Iowa zupełnie zniszczonych. W  sam ym  N o 
w ogródku  w iatr złam ał w iele konarów , 
lecz pow ażniejszych obrażeń  przechodn ie  
nie odnieśli. K om unikacja au tobusow a jest 
p rzerw ana, poniew aż d rog i są zaw alone 
słupam i telegrafiicznemi i złam ańem i drze. 
wami. N ow ogródek  pog rążony  jest w  ciem
nościach, spotęgow anych przez mgłę. N a
praw a przew odów  elektrycznych p o trw a  
przynajm niej trzy  dni, B ardzo  uszkodzona 
jest sieć telefoniczna i telegraficzna. N a  
drodze  z N ow ogródka do N ow ojeln i ule? 
gło zniszczeniu ok . 300 słupów  telegrafi
cznych. N a  przestrzeni 12 km. n iem a ani 
jednego, słupa niezłam anego. V ' ciągu kil? 
kunastu  godzin  N ow ogródek  b y l zupełni^ 
odcięty  od św iata. D opiero  w godzinach 
wieczornych, dnia 27 bm ., p rzyw rócono  p o  
łączenie telefoniczne na głów niejszych Ii- 
njach. N atom iast na bocznych lin jach  na? 
p raw a po trw a jeszcze parę  dni.
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Pierw sza w Pnis^e radiostacja
r icli^mb.

W krótce jftz zjawi się na drogach 
naszych, w miastach, miasteczkach; we 
wsiach, a nawet w miejscach od osie; 
dli lud z Kich daleko położonych — sa* 
mochód*radjo;stacja. jako nowa zdo; 
bycz techniczna ladjofonji polskiej.

Polskie Radjo dawno już odczuwa- 
ło potrzebę zbudow ania takiej ruciho* 
mej stocji odbiorczej, k tó ra  ułatwiła* 
by i rozszerzyła, jak tego wymaga no
woczesna technika, łączność bezpo* 
średnią z życiem

W  tym  celu właśnie Polskie Radjo 
w ybudow ało w swych warsztatach w  

, W arszaw ie radjostację ruchonią. Samo 
chód radjow y będzie rob ił na miejsau 
,odjęcia akustyczne11, to  znaczy, że bę
dzie dzięki instalacji w  jaką jest w y  po 
sażony, utrwalał wszystko, co słyszy 
godnego, na specjalnie czułych płytach 
metalowych, krytych masą. Z  tych do 
piero bezszumnych p ły t rozgłośnia na 
datwać będzie program  na antenę.

W ew nątrz wozu jest kompletne 
rządzenie wzmacniaczy z m ikrofonem  
i zwojem kabla. Jest także urządzenie 
sygnalizacyjne, do przeprow adzenia 
transm isyj z zewnątrz. W  zależności 
od tem atu i sytuacji, samochócUradj.o; 
stacja spełnia zadanie „pogotowia 
transmisyjnego**. U wagę zwracają mi
k rofony  z przenośnem i wzmacniacza
mi. - 1 • ■ i' 1 ! ' ' i

Giełda z  dnia 28 grudnia.
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy: Belgja 89.50, Berlin. 213.45, K o
penhaga 117.10, H o land ja  360.35, L ondyn 
2622, N . Jo rk  czeki 5.31 i jedna  ósma, ka
bel 5.3 i trzy  ósme, Pairyż 34.98, P raga 
21.99, Sztokholm  135,20, Szwajicarja 172.70 
P ap iery  państw ow e: 3 prc. poż. bud . 40.40, 
4  pirc. poż. inw est. 111, 4 prc. poż. dolar. 
53.25, 7 prc. poż. stabiliz. 63 75. A kcje: 
B ank  Polski 9625, L ilpop 7.25. D o la r w 
o b ro tach  p ryw atnych  5.31.

OD KIEDY WYPIEKANO CHLEB?
W  muzeum w Ambastcm w  Anglji 

znajduje się niezwykle ciekawy ekspo
nat. Jest to kaw ałek chleba, który, jak 
obliczyli uczeni, liczy 700 lat. N ie jest 
to  jednak najstarszy zaoytek muzeal
ny  w  tej dziedzinie. Przed k ilku  laty 
pewien badacz francuski przy odko
pyw aniu ru in  N in iw y znalazł chleb, 
pieczony 2500 lał temu. Chleb ten ma 
kształt placka. Uczony archeolog zna
lazł go razem z innemi ofiaram i w gro 
bie pewnego w ojow nika assyryjskir- 
go. Przy odkopyw aniu Pompei znale
ziono piec z dobrze zachowanymi bo
chenkami chleba. N ajstarszy jednak 
th leb  znaleziono w 1905 r. przy odko
pywaniu grobowca jednego z Farao
nów  egipskich. Chleb ten liczy 4000 
lat.

PIES ZE SZTUCZNĄ SZCZĘKĄ.
Jeden  ze znanych  w eterynarzy  now ojor

skich dokonał n iedaw no Ciekawej operacji 
n a  psie myśliwskim. Pies w skutek p róchn i
cy stracił w iększość swego uzębienia. P o 
zostały m u jedyn ie  dw a zęby. Zw ierzę nie 
m ogąc nic jeść, chiudło z d n ia  na dzień. 
W ów cz is właściciel p rzyw iązany  do psa 
postanow ił lasięgnąć porady sławnego w e
terynarza  dr. Johnsona. W eterynarz za chi o 
ro  form ow ał psa i w praw ił mu sztuczną 
szczęl ę z zębam i z specjalnej białej i n ad 
zw yczaj trw alej m asy. Pies nieprzyzw ycza- 
jo n y  do now ych zębów  próbow ał pierw o
tnie w yjąć je  łapą. W idząc w końcu bez
owocność, doskonale  posługuje się sztucz
n ą  szczęką, chrupiąc kości, p ilnie ptodsu- 
w ane m u przez troskliw ego pana.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. 489/34. O bw ieszczenie o  licętacji 
•nieruchomości. K om ornik  Sądu grodzkiego 
w T łum aczu, m ający kan^elarję w  Tłum a
czu, p l. M ickiew icza N r. 1 na  podstaw ie 
art. 676 i 679 kpc. po d a je  do publicznej 
w iadom ości, ze dn ia  16 stycznia 1936 r. o 
godz. 10 w T łum aczu odbędzie  się sprze
daż  w  droo.ze publicznego przetargu nale
żącej do d łużniczki Z uzanny  Bąk w zglę
dnie tejże spadkob ierców  A ntoniego  B ąka 
i nieJ. Bogusław a i Jerzego1 Iw asynów  i 
n .el, A n ity  Bąk, n ieruchom ości- objętej whl. 
2364 ks. gr. giii. k a t T łum acz, składającej 

z panc. b u d . 988 i parć. g run t. 138/6 
w raz  z dom em  i budynkam i ekonom iczne- 
m i. N i- ichc m ość oszacow ana została na 
sum ę zł. 60j 5, cena zaś wy w ołania w ynosi

GAZETA LWOWSKA

zł. 3.016 gr. 50. P rzystępujący d o  przetargu 
obow iązany jest złożyć rękojm ię w
wysokości złotych 603 groszy 30. —
R ękojm .ę na leży  złożyć w  gotow i-
źnie albo  w  takich papierach w artościo
wych bądź książeczkach w kładkow ych in | 
stytucyj, w k tó rycn  w olno umieszczać fu n 
dusze m ałoletnich Papiery  w artościow e
przy jęte  będą  w w artości 3/4 części ceny 
giełdow ej. Przy licytacji zachow ane będą 
ustaw ow e w arunki licytacyjne o ile do d a t
kow o pub l. obw ieszczeniem  nie będą poda 
ne do  w iadom . w arunki odm ienne. Praw a 
osób trzecich n ie  .będą p rzeszkodą do licytacji 
i p rzysądzenia  w łasności na rzecz nabyw cy 
bez zastrzeżeń, jeżeli o soby  te przed ro z 
poczęciem p rzetargu  nie złożą dow odu, ze 
w niosły pow ództw o o zw olnienie nieruchu 
mości lub  jej części od egzekucji i £e uzy
skały  postanow ienie właściwego S ądu n a 
kazujące zawieszenie egzekucji. W  ciągu 
ostatnich dw óch tygodni p rzed  licytacją 
w olno  oglądać nieruchom ość w dn i pow 
szednie o d  godziny  8-ej do 18-tej, ak ta  zaś 
portępow apia egzekucyjnego m ożna p rze
glądać w  Sądzie grodzkim  w  T łum aczu, pl. 
M ickiewicza sala N r. 15.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Tłum acz, 27 listopada 1935. 5048K

IM. Km. 1451/35. O bw ieszczenie. K om or
n ik  Sąau grodzkiego w  D rohobyczu  rewi
ru  III. u rzędujący  przy  ul. P iłsudskiego 6 
n a  zasadzie art, 679 kpc. obw ieszcza, że 
dnia 30 stycznia 1936 o godzinie lu-tej w 
sald posiedzeń Sądu grodzkiego w  D roho 
byczu N r. 1 I p iętro , odbędzie się sprze
daż n a  publicznej licytacji nieruchom ości, 
po łożonej w D rohobyczu  p rzy  ul. S łow a
ckiego w  pow ieaie drohiobyclkiim, w ojew ódz 
twie lw owskiem , a to  realności obj. whl. 
28 ks. gr. gm, kat. D ro h o b y cz  Z ag rody  
miejskie zobow iązanej E stery  B orgm an w 
D rohobyczu  w  połow ie w łasnej. W  skład 
tej realności w chodzi pibud. 280/3, pgrt. 
77/1, 77/2, 78/1, 79/1 o łącznej pow ierzchni 
2438 m  kw. z czego zobow iązanej po łow a 
w ynosi 1219 m kw . N a  tej realności znaj
du je  się dom  gospodarczy (stajnia) z drze
w a zbudow ana, k ry ta  blachą, a nad to  dom  
m ieszkalny p rzed  okuło 50 laty , zbudow a
n y  mieszczący w sobie 1 pokój z kuchnią 
w  stanie w alącym  się p raw ie n iezdatne do 
uży tku , kom órka stara w aląca się, p rrk an  
i studnia  betonow a. W artość szacunkow a 
połow y realności ob j. w hl. 28 ks. gr. gm. 
Pat. D rohobycz Z ag rody  miejskie stano
wiącej Estery B orgm an w ynosi 6947 zł. 
50 gr. N ieruchom ość ta  m a urządzoną księ
gę hipoteczną w Sądzie grodakim  w D ro
ho b y czu  dla gm iny D rohobycz  Z agrody  
m iejskie. Sprzedaż rozpocznie się od ceny 
w yw ołania tj. od k w o ty  5.210 zł, 64 gr. 
Poniżej ceny w yw ołania sprzedaż nie na
stąpi. L icytant p rzystępujący  do przetargu 
pow inien złożyć rękojm ę w  gotowiźnde w 
kwocie 695 zł. albo w takich papierach 
w artościow ych, bądź  książeczkach w kład
kow ych insty tucji, w k tó rych  w olno umiesz 
czać fundusze m ałoletnich i że papiery 
w artościow e przy jęte  b ędą  w  w artości 3/4 
części ceny giełdow ej. P rzy  licytacji będą 
zachow ane ustawow e w arunki licytacyjne, 
o ile dodatkow em  publicznem  obw ieszcze
niem  nie będą podane do w iadom ości wa
runki odm ienne; że praw a osób trzecich 
nie będą p rzeszkodą do licytacji i p rzysą
dzenia w łasności na  rzecz nabyw cy bez 
zastrzeżeń, jeże li o soby  te  p rzy  prze
ta rgu  nie z łożą dow odu, że uzy 
skały  postanow ienie właśoiwego Sądu na
kazujące z-awieszenie egzekucji; że w ciągu 
ostatnich 2;ch tygodn i p rzed licytacją w ol
n o  oglądać nieruchom ości w dnie pow sze
dnie od  godziny  8-mej do  Is-tej, zaś akta 
postępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą 
dać w Sądzie lub  u kom ornika.

K om ornik  Sądu G rodzkiego  R ew iru III.
D rohobycz, 14 g rudn ia  1935. 5044K■- ,
Km. 3720/34. O bw ieszczenie o licytacji 

n ieruchom ości. N a  w niosek G alicyjskiej 
K asy O szczędności we Lwowie K om ornik 
Sądu grodzkiego w B rodach W acław  Chu- 
deusz, urzędujący  w  bu d y n k u  Sądu grodz
kiego w B rodach II. p . drzw i N r. 46, na 
podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje  do 
(publicznej w iadom ości, że dnia 4 lu tego 
1936 o godz. 9 m in. 30 odbędzie się w  Są
dzie grodzkim  w  B rodach  sala N r. 31 
sprzedaż w drodze  publicznego przetargu 
należącej do N aftalego H albertba la  w B ro
dach nieruchom ości obj. w hl. 1068 ks. gr. 
gm. kat. B rody  Składającej się z parć. bud. 
Ik a t .  948 i 955 o łącznej pow . 881 m kw., 
położonych  w B rodach przy  ul. Zyblikie- 
w icza i W esołej N r. 4. R ealność ta jest 
zabudow ana part. m ur. budynkiem  miesz
kalnym  i budynkam i gospodarczem i. N ie
ruchom ość ta  oszacow ana została na sumę 
9.845 Sic, cena zaś w yw ołania w ynosi 
7.383 75 zł. P rzystępujący do przetargu obo 
w iązany jes t złozyć rękojm ię w  wys. 984.50 
zł. Rękojm ię należy  złożyć w gotow izn,e 
albo  w takich pap . w artościow ych bądź ksią 
żecźLach w kładkow ych, instytucji, w k tó 
rych w olno um ieszczać fundusze osób mało 
letnich. P ap iery  w artościow e przyjęte 
będą  w w artości trzech czw artych części ce
ny  giełdow ej. P rzy  licytacji zastosow ane 
bedą ustaw ow e w arunki licytacyjne o ty le  o 
ile dodatkow em  publicznem  obw ieszczeniem  
nie będą podane do w iadom ości w arunki 
odm ienne. Praw a osób trzecich nic 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
w łasności n a  rzecz nabyw ców  bez zastrzeżeń 
jeżeli o so b y  te p rzed rozpoczęciem  prze
targu  nie złożą dow odu , że w niosły p o 
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub 
jej części od. egzekucji i że uzyskały po
stanow ienie właściwego S ąau  nakazujące 

wieszenie egzekucji. W  ciągu osta

Nr. 297 z dnia 29 grudnia 1955.

tnich 2-ch tygodni p rzed  licytacja w olno
oglądać nieruchom ość w dnie pows^e- 
dnie od godziny 8 do 18-tej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze
glądać w Sądzie grodzkim  w B rodach sala 
N i. 31. Rów nocześnie na zasadzie art. 680 
kpc wzywa organów  w ładzy i m sty tucu  
publicznych, aby najpóźniej w term inie li
cytacji zgłosiły sw oje należności po dzień 
licytacji, pod  rygorem  u tra ty  Drawa pierw 
szeństwa zaspokojenia.

K om ornik Sadu G rodzkiego.
B rody , 6 g rudnia 1935. 5011K

Km. 385/34. O bw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
B ohorodozanach A leksander B cm sted t, ma 
jacy kancelarję przy ul. M ickiewicza, na 
zasadzie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
w iadom ości, że dn ia  20 stycznia 1936 o 
godz. 10-tej w  B ohorod tzanach  odbędzie 
się na wniosek w ierzycielki Firm y „Polski 
Fiat" S. A . w  W arszaw ie działającej przez 
adw. D r. H enryka Landesberga we Lwo
wie pierw sza licytacja ruchom ości należą
cych do d łużn ików  Jiosefa K ellm an i Jó 
zefa K upferberg, składających się: 1) z je 
dnego sam ochodu 6-cio osobow ego m arki 
„C adillac", 8-cylindrow ego starego typu, 
w stanie zdem ontow anym , uszkodzonym . 
W  szczególności b rak  obydw u głowm m o
to ru , karbora to ra , deko, jednego reflek to
ra, szyb w  karoserji, opon, oraz jednego 
siedzenia przedniego (karoserja k ry ta , for
m a Iando lety  starego typu). W artość sza
cunkow a 400 zł. 2) z jednego au tobusu  
14-osobowego m arki „Fiat" (fab rykat w ło 
ski, typ  pow ojenny), 4-cylindrow ego, zde
m ontow anego i uszkodzonego zupełnie. W  
szczególności m otor i skrzynka przekładnio  
vva rozebrane, b rak  opon, siedzeń, 4 szyb, 
uszkodzenie karteru  dolnego m oto ru , u - 
szkodzenie dyferencjału  (tryb  atakujący). 
W artość szacunkow a 720 zł. R uchom ości 
m ożna oglądać w dniu  licytacji w  miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
B ohorodczany , 23 grudn ia  1935. 5031K

Km. 775/30. O bwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
R adziechow ie M ieczysław Rychwicki, m a
jący kancelarję w  Radziechow ie, u l. Lwow
ska N r. 44 n a  podstaw ie art. 602 kpc. po
daje do publicznej w iadom ości, że dn ia  14 
stycznia 1936 ,r. o godz, 10 w H anun in ie  
odbędzie się 1-sza licy tacja  ruchom ości, 
należących do H enryka M asłow skiego, skła 
dających się z 5 q  pszenicy w  ziarnie, ło - 
szafc mały, Świnia w ielka, 2 świnie średnie 
i k ierat z m łóeam ią n a  rzecz H erscha Lei- 
by W eissm ana i Ska w Radziechow ie, o- 
szacow anych na łączną sumę zł. 600. R u
chomości m ożna oglądać w dn iu  licytaoji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Radziechów , 12 grudn ia  1935. 5047K

FIR M Y .
Stow. II 1742. D n ia  14 październ ika 1935 

w ykreślono z rejestru  S tow arzyszeń firmę 
„Strzecha" Spółka H andlow o-R olnicza z 
ogran iczoną odpow iedzialnością w  Pilźnie.

Sąd O kręgow y w Tarnow ie. 5024

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 20/35. E dykt. P io tr B a t  j!, syn A n- 

d rz tja  i K atarzyny B uczyńskiej, u rodzony  
dnia 16 lipca 1897 w W ierczanach, jako  
żołnierz b. arm ji ukraińskiej zaginął bez
wieści w r. 1919. W iadom ości o nim nale
ży udzielić tu t. Sądow i, k tó ry  po upływ ie 
1 roku  od  tego ogłoszenia w yda ostate
czne orzeczenie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
S tryj, dnia 24 sierpnia 1935. 5040

T . 7/34. Franciszka U jda, u rodzona 13 
kw ietnia 1883, córka Jana  i Józefy, u ro 
dzona i zam ieszkała w  B raudw icy pow. 
R ozw adów , w yem igrow ała do N iemiec 
przed, około 30 laty  i od tąd  b rak  w iado
mości o jej życiu. W drażając postępow anie
celem uznania  jej za zm arłą, wizywa się,
aby zaw iadom iono Sąd o zaginionej do je
dnego roku.

Sąd O kręgow y.
W  Rzeszowie, 15 w rześnia 1934. 5045

T . 150/33. 1. A nna C hatko  i 2. Paraske- 
w ja C harko, córki Jana i M elanji, u ro d zo 
ne ad 1) 1900, a d  2) 1908 w  M onastcrku, 
w yjechały do R osji w  ro k u  1915, gdzie za
ginęły. O głasza się pow szechne wezwanie
0 udzielenie Sądowi wiadomości o losach 
zaginionych. Zaginione zaś, o ile żyją win
ne  w ciągu 3 miesięcy donieść Sądow i o 
swem życiu.

Sąd O kręgow y.
■Lwów, 14 listopada 1935. 5050

T. 6/35. W ładysław  M ac, syn  Franciszka
1 K atarzyny , u rodzony  1899 w  Przedm ie
ściu Ł a ń c u c k i cm, w cielony w  1917 do ar- 
mjj b. austr., w alczył na froncie w łoskim , 
gdzie został ranny  i zm arł w szpitalu  1918 
roku . W drażając postępow anie celem uzna
n ia  go za zm arłego, wzywa się, aby  zawia
dom iono Sąd  o zaginionym  doi sześciu mie
sięcy.

Sąd O kręgow y.
W  Rzeszowie, 21 czerwca 1935. 5046

UPADŁOŚCI.
Sa 31/34/71. Postępow anie ugodow e do 

m ajątku Leona Felda, Lwów, G ródecka 76, 
zakończono.

Sąd O kręgow y
Lwów, 26 listopada 1935. 5044

I. U k l. 7/35. W  spraw ie układow ej dłuż- 
niozki Rózi K rautstiick nierejestrow ej k u p 

cowej w  Z łoczow ie budka N r. 62, ustana
w ia się nadzorcą sądow ym  Jana Jasińskie
go w Z łoczow ie w miejsce dotychczasow e
go nadzorcy  Leona Laufera. Termin roz
poznaw czy w yznacza się na dzień 31 gru
dnia 1935 goaz. 10 przeć, poi w tutejszym  
Sądzie b iuro  N r. 46.

Sąd O kręgow y W ydział I.
Z łoczów , dnia 29 listopada 1935. 5c42

KURATELE.
C. 278/35. Obwieszczenie publiczne. W 

sprawie pow ódki Ley H offm ann, żony 
Szmalego, działającej przez adw  D ra Edk- 
steina w D olinie przeciw  nieznanym  z miej 
sca poby tu  pozw anym  1) Riwic B inder, 2) 
C haji B inder, 3) M endlow i B inderow i i 4) 
M ozesowi Izakow i G uttenplanow i o uzna
nie w łasności realności obj w bl. 323 gm. 
kat. D olina Dz. V. pow ódka upraw dopo
dobnia  przez przedłożenie zaśw iadczenia 
Z arządu  miejskiego w  D olinie, że pozw ani 
1) Riwa B inder, 2) C haja B inder, 3) M en
d e l B inder i 4) M ozes Izak G uttenp lan  nie 
są znani z miejsca poby tu . W  myśl art. 
157 kpc. ustanaw ia Sąd kuratorem  niezna
nych z m iejsca p oby tu  pozw anych adw. 
D ra K óm era w S tryju, a to  celem ochrony 
ich praw  aż do chwili ich zgłoszenia się 
lub  zgłoszenia się osoby upow ażnionej do 
ich zastępow ania i zarządza doręczenie p o 
zwu do rąk kura to ra . K oszty połączone z 
ogłoszeniem  oraz z ustanow ieniem  i czyn
nościami k u ia to ra  ponosi na razie strona, 
k tó ra  tego żądała.

Sąd Gknęgowy W ydzia ł I.
Stryj, dnia 2 listopada 1935. 5041

ROZMAITE.
Prez. 25517/35. Edykt. Sąd G rodzki w 

Nisiku odnow ił zaginione w skutek w ypad
ków  w ojennych całe w ykazy hipoteczne 
księgi aiun tow ej d la  gminy katastralnej 
Przędzel, oznaczone liczbam i od  9 d o  69, 
o d  311 d o  480. o d  621 do 634, od 636 do 
671, o d  673 do 823, o d  825 do  1100 i w re
szcie o d  1751 do 1825, zaś Sąd C rodzJ.i w 
R ozw adow ie o d now ił zaginione w skutek 
w ypadków  w ojennych w ykazy hipoteczne 
d la  gm. kat. W ola  rzeczy oka, oznaczone 
liczbam i od  88 do 97, od 254 d o  “łó7, od 
469 do 497. T e  odnow ione w ykazy h ipo 
teczne w chodzą w  życie d n ia  2 stycznia 
1936 r. O d  tego dnia nabycie, przeniesie
nie, lub  zniesienie now ych praw  w łasno
ści, p raw  zastaw u i innych now ych p raw  
hipotecznych m oże nastąpić jedyn ie  przez  
w pis d o  tychże odnow ionych w ykazów  hi
po tecznych. Celem ustalenia pow yż w yli
czonych w ykazów  hipotecznych, w draża 
s-ę postępow anie w myśl § 21 ustaw y z 
dn ia  25 Lipca 1871 L. 96 austr. Dz. u. p , 
i W i/w a  się: a) osoby, k tóre na podstaw ie 
praiwa nabv+tKa  p rzed  dniem  2 stycznia 
1936 r. żądają  zm iany w pisów  praw a wła. 
sności, lub  posiadan ia , bez w zględu na to , 
czy zm iana m a nastąpić przez odpisan ie , 
dopisanie lub  przypisanie , przez sp rosto 
w anie oznaczenia nieruchom ości lub  też w~ 
in n y  sposób, b ) o soby , k tóre już p rzed  
dnaem 2 stycznia 1936 r . nabyły  na  n ieru
chom ościach pow yż w ym ienionem i w yka-, 
zarni hipotecznemu1 ob jętych , lub  też na  ich 
częściach p raw a zastawu, nadzastaw u, słu
żebności, a lb o  inne praw a nadające się d o  
wpisu hipotecznego, o ile te p raw a pow in
n y  być w pisane jako  należące do dawnego- 
stanu  ciężarów, a  d o tą d  nie zostały w pi
sane, ażeby d o  dn ia  2 kw ietnia 1936 r , 
w łącznie odnośnie do gm iny P rzędzel w  
Sądzie G ro dzikim w Nisfcu — zaś odnośnie 
d o  gminy W ola  rzeazycka w  Sądzie g rodz
kim w R ozw adow ie, w  których odnow ione 
w ykazy hipoteczne m ożna przejrzeć, zgło
siły swe roszczenia, inaczej bowiem ro sz
czeń tych n ie  m ożnaby  ju ż  dochodzić  prze
ciw  osobom  trz» ~im, 'które n ab y ły  praw a- 
hipoteczne w dobrej wierze, n a  zasadzie 
w pisów  m ezaczepionych. Zgłoszenia konie
czne są także w tedy, gdy  zgłosić się ma
jące praw a są w idoczne z rozstrzygnięcia 
sądow ego, a lb o  gdy  u nie toczy  się postę 
pow anie sądow e. Przyw rócenie do po p rze
dniego stanu z pow odu  zaniedbania te r
m inu edyktalncgo, lu b  przed łużen ia  tego* 
term inu dla uoszczególnycn stron jest nie
dopuszczalne.

Sąd A pelacy jny  W ydzia ł II.
K raków, 13 grudn ia  1935 r. 5025

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

„U krajinśke T ow arystw o D opom ohy  In -  
w alidam  u  Lwowi“ przepruw adziło  na p o d  
stawie zezw olen ia  W ojew ódzkiego U rzędu  
w  T arn o p o lu  z dn ia  5/X 1935 r L.
PB —3/71/35 płtblipzna zbiórkę w  dniach 
21, 23 i 24 X I. 1935 na  terenie ta rnopo l
skiego w ojew ództw a.

Z eorano datków  na sumę zł. 6.190,24. W y 
datki r a  p rzeprow adzenie zbiórki w yniosły  
zł. 96,33; czysty dochód  ze zbiórki w yniósł 
zł 6.093,91.

C zysty dochód1 zużyto  nu w ypłatę m wal. 
miesięcznych ren t za nies. lis topad  i gru
dzień 1935 r.

Lwów, dn ia  24 g rudnia  1935 r. 5043-
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